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z.asnę pCld stolel111. zielony ch w ienb. 
Prz.y~l1i mi si ę świat - gitara. 
'wargi WToś'nięte w ziemię. 
bezban,'nę krople krwI. 
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GODNIA 
Patrzę przez okno stubarwne -

widzę siebie d·'J.leko, Od;eżdża!ą poc i ągi 

IV plaszcw z chmur bardw białych 

i :r; słów, które nie pieką. 

(we wsz:ysH:ie st.ror.y) 
z ia. łobnym śpiewem, 

t 

OOD!\TER SPOUO:CZNO. KULTURALNY . .NOWIN RRSl.OW~IUCH~ I 
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JESTEM w Krośnie. Uli- ;ew6dzkie zapropollowały' :nu 
Krosno. 

Stoję ha horyzf)ncle 

w dyma<::h zlel')l1ych lasów. 

Ktc-ś mierzy moje pióro -

jest gluche, nik!e, palące. 

Daleko giną sIewa, 
w ok:nie azalia się śmieje. 
Nikt mnie nie chce zapytać , 

gdzie z Jslav. ile'n nadzieję. 

a w nich t:rle lu·dzi. 
o których nic nie wiem -
da.lek·o - idziesz ty 
z małym jak z:urnko " 'sp :>lTI_nieniem 

Idę po piasku. j:.t"l' po mart vych ocz'ach, 

kw itnącymi palcami doty kam sr~c.rne 

powietrze, 

truchl~j~ o każdą uciekającą m! r:utę , 

o kaidy SiJ'adający listek .. 

Uwierz.cie, uwierzcie, 

ca pni!! się w gurę k,!j 
łukowYlll podcieniom ryn"u . 
Na zboczu, które stromizną 
opada do rzeki, osiadł wy
godnie Li-wieczny pal:lc. 
Grube, masywne mury, lw
lebkowe ' sklepienia, ciemne I 
zagęszczone sale. Ci, co par~ 
SEtek lat temu wybudowali 
leh przybytek, nie spodzie
wali s i ę jego późniejszego 
przeznaczenia, dzisiaj bowiem 
gnioLa się tutaj pospołu fila
teliści i sportowcy . spc-;
dzielcy I turyści, loka torZy I 
uczniowie, a także muzeum 
PTTK. 01':0 muzeum sta~o 
sie '" ostatnim czasie kos.;;;ą 
wi elk iej nie;;gody, wywul:,
lo - jak to okreWł jedEn 
ze znanych profesor6w 

z Ulkresu archeołogiJ I pai'ę 
rzeczy, których można by n:e 
!icuye. Ale to d a lsza sprawa. 
Kiedy JUŻ owa energiclI1'i 
grupka ~rniało sobi e zaczę:a 
poczynać, sl:romniutl:ie mu
zeum przybrało firmę PTTK. 
Pod jej f"rmalnymi au spi cj-:.
mi działali ludzie w rzeczy
wistości z PTTK nie zwią
zani. 

O sprawie Janow3kiego o
powiada mi przy godny, d le 
2.nający swe miasto dosl(o
nale. informator. Siedzimy VI 

kawiarni pod arkadami, z o
knem od s:rony rynkU, n'l 
którym zrozumiałe zaintere- , 

POCIĄGI 
że klony tat1Clą, 

że niebo patrzy na mnie inaczej, 

że kwla.ty nabrzmiewają smuLklem, 

Uwierzcie, ze jest taka rozkosz, od której 

burz,,: w ~ / !<:lc'nce pomyj. Ale 
- do rzeczy. 

W chwilę po wojnie, gru;J
ka ofiarnych ludzi ainlere
s:Jwała się szc'zerze przes7.1L'
ścią swego miasteczka. W 
starych czasach by lo onlJ 
przecie stolicą kulturalną te
go terenu, tędy, na przejś~je 

dukiełsk i e, wiódl znany SZ\i1K. 

na którym turkot" ly wozy 
l<'upców i handlarzy, ściąga
Jących z południa, lub wę
drujących od środka kra;u 
Ta właśni! grupka ofiarnych 
ludzi post.aw iła sobie za ce l 
odnaleźć i zachować ' pamiąt
k i dawnej świetności. ~ro~ u, 
shnącego . na całą Po'lskę . 
, W <sąsiedztwi e pal:1Cu m :f'
uka do dziś dr Lorens, sta
Cy, miejscowy lekarz, o si
wej głowie, przyciętym ·.V:l
sie I szpic-bródce; on wioś
nie by ł - by tu nie użyć 
przesady - duszą wszystkich 
poczynań. Chodził z towar ~y 
szaml po chałupach, opuki
wał stare mury, grzebał 1''.1\ 

.dnie Jasiołki , ściągał , co sill 
dało. t'zbieralo się chyba a . 
sto wartościowszych ek~po
natów z, etnografii, historii 
sztuki I mia,Ła, naf~y, tr~hę 

Dla PTTK, fakt poslana
nia takiego muzeum oz;n~. 
czai \V sprawozdaniach wiel
kie działanie. Chlubę I po
wód do dumy z tego. "czego 
lo nie posiadamy". Cóż sip, 
dziwić - t!'Zeba się byh 
w .y k a_ z y wać, a !u
dziom, którzy trawili cale 
rln;e na ślę czeniu w staryr.h 
lqt~ch zależalo na firmie , 
któr a urizi e lalaby pomocy. 
Chodziło o to, żeby skrcm
niutka placówka rozwijała 
siE: dl a erbra tych, któ,LY 
inicjatY \\'ę powitali bar,i,"o 
przychyln;e . Z roku na ruk 
przybywało na majątl{u. :.i 
zaszla konieczno ść fachowe
go gospodarowania. Wtedy 
zjawi I si~ w miastec zku J:~
nowski. Miody, ambitny ar
cheol og, o którym mówią w 
Krośn ie bardzo pochlebn'e. 
,.MIody to, panie, li zapal",
niec -- ha! ha' I szczeŚcia!'L. 
Gdzie ruszy łopatą, coŚ znaj-
dzie", 

Już jako student był :ra' · 
nowski Odpowiedzialnym pra 
cownikiem Ministerstwa 
Kultury. Pracu'jąc w Mu-
zeum Archeologii w War-
Ezawie, zainteresował ~łę 
terenem Podkarpacia, sam 
z.resztą przygotowywał, 53k 
mi opo'ł".iadają, ekspedycję 
archeolog6w do W ietrzn>l. 
.której badania pr c.v nicsly 
ciekawe rezultat.y. Wkrótce 
potem rozpoczął pracę w 
muzeum rzesz<;)wskirr, a kie
dy zwolnił się stamt ąd ~a 
własną prośbę - władze w'). 

FELIETON TYGODNIA 

sowanie budzą nowoczeS 'l e 
kszlalŁy d wóch taksówp.]c 
Nowoczesność idzie tu w pa
f%e z przeszłoś cią, rzeźbi nd 
.iej herbie swój ślad. W ryn
ku stare, popodpierane 
patykami kamieniczkI i SG

lidne m ie,zczat'lskie domy, 
dalej , od dworca, rząd czer
wonych .błoków, a na pol3ch 
naftowyrh, nowo~zesne wi~
~e I wysłużone kiwor:y 
Wśród tych rekwizytów w.v
mieszanego krajobra7.U to~zy 
się gra. któ;'ej ,aktorami są 
ludzie z miasteczka. 

TROCHĘ 
REPORTERSKICH ' 

SPOJRZEŃ I DOKŁADNA 
INFORMACJA 

Odjeżdżają poclągl. 

Dzieci zegnają dziadunia -
niosą goździki, wieniec. 

staly uzn~l1e za pl anarzędlia 
paleolityczne. Przypad;kol'fe 
te zbiory hnowski \\o--yselzk
cjonowa!. Stało sie to kam ie
liiem obrazy ; poproszono go 
w pry Wil t.:1ej rozmowie, aby 
Je z PQI\'J' olem wys l.al'Jił, "I;r) 

>'1aC7.ej tle na lYm w.Yjdzie". 
Przybysz traktował pracę po
wo3i:nie - n ie uląkł się. 

Potem przy stąpi ł Jano 'v-
ski do badan archeologin
n .Yc h. Pras,a zamiesz· .. lala re
welacyjne wiarlol11ości, kln
re jeszcze bardziej spo\!;g"l-
waly jego działani" . Prz,,-

J ANOWSKI przystąpi l w p rowadzono za jPgo st9.ra
mIasteczku do prary. niem powierzchniowe p~"

Wraz z jego, przejściem ha ce archeologiczne w 42 
nową placówkę , rana wojE'- wsiach. Odkry to ok. 40 r6ż
wód 7.ka I powiatowa przezna norodn ych osad i rmenla
czy ły clla muzeum ponad ~Q !'Zysk z okresu kultury 1'.1-
.ty s. 7.!; z tą kwotą mo7.!la zyckiej i wcze5r.ośredn iowle
już l;I.ylo cos robiĆ. _. MloilY' czne go. W s <'-lJlym Krośr,: e 
magister rozpoczął od włas- stwierdzono ś lady osadnie
nego podwórka . Które;;oi t wa z XII wieku oral.. innych 
clnia powędrowały do maga- kultur. W czasie 40-dnlo- 1 

zynu eksponaty - skTomn:e wych badań archeologiczny~h 
mówiąc - ' wątpliwej W2r- w Haczowie, pobliskiej Kro
tości. Wśr6d cenn ych zb!o- śnie miejscowości, Janowski 
rów wisiały bowiem na ścia- doszedł do bardzo ciekawych 
nach okrutne bohomazy, ma- wyników. Na Ich " podsl.awie 
,iące imitować bOl(ale na tym raprzeczyll(łoszon-ym dotąd 
terenie stroje regionalne, a t!"!oriom, jakoby Ha<:lów byl 
na poczesnych miejscach osadą n iem i !!cką. Stwierdził 
eksponowano zwykle olona - np" ze okolo 1.800 lat tcm~ 
ki, które przez amatorów - istniała jut na terenie d7.i
muzealników, zre,7.ta bard, I) siejszego Haczowa osad", 
zasłużonych, n iesl usznie z()- Wnosi piZy tym teoretycznie, 

N' IEDAWNO Rzeszów zO
stal oklejony wieLkimł 

barwnymi pLa ka.tami , in-
st ruu;ącymi jak nasycał 
,~;;tllcznymi nawo.?ami 

grunt pod uprau'ę buraka 
cukrou;ego . R'ecz oczywi
sta , że ten zryw buracza
nych propagandzistów 0-

p/acil się ntlm sowicie, 
gdzież bowiem znajdziemy 
większy procent plantato
rów buraka cukrowego, a
nitel! na 3 Maja czy Ja· 

Illpotęgą jest 
i basta 

winna byla poprzedzić u
chwalę rządu - powinna 
stać się je; akompaniato
r",m, zachęcać, zalecać. '1'11. 
trzeba było się uczyć u pll 
nów z " Coca - Cola" i pa 
nr. 'v z "Pi!psi - Co/ a". TU71l 
c~as?m - niewypal. puste 
m iejsce. 

A wypadek l mar(lary
nl{ nie jest u nas w:Jjqt
klem. Jesteśmy przeciw fa 
sadowości, a tolerujemy 
no jbardzie; formalistyczną 

I fasadową reklamę . Bucl.u 
jemy np. w Rzeszowie ko
szt owne neony nad knaj· 
pami, dlatego że walczymi! 
z alkol.otizmem. Ale nie 
budujemy nad teatrem neo 
nów, w których migałaby 
lIazu;a sztuk; ani nad księ 
parniami - takich, w któ
rych żarzyłyby się tytuły 
nowych ksiqżek, dlatego że 
popieramy kulturę. Smut
ne. 

giel/.ońskiej . . Prz1/Pomnia
ly mi się n ieda:W1ł€ cwsy, 
kiedy pod szkLanym! b/a· 
tam'. stoHk?w rz.eszowskic l\ 
ka w!ar71\ poiawillL .. się agi
tujące Jch bywaLców i by
walczynle kolorowe u!otki 
"Wstqp do górnictwa"! 

Od tego czasu pałam 

".f~slychanym afektem do 
u:iellCich magów naue; re 
kl:rmll, którym nikt nil 
świecie dorównać nie j es t 
w stąn!e. Me toda "p1J.r~ 

. nonsi1tsu" - czystego non-
sensu. którą poslv.gu ja, się, 
zostllła doprowadzo!t11 do 
takie; p~rfekcj i. że powsta. 
Je we m"i" dość uza so,d
niona obawa, iż .~pecjaHści 
nosi mogq tiyć kiedy§ po
rwo1tt przez f;akie flrmy -
gigantv - re-IC! om y, ;a k np· 
"Coca-Cola" czy "Pep.~i
C(ll.lJ". 
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dz!edz~ n.ie surrea!istycznd 
re/damy wzmaga się z mie 
~iąca na m!esią~. Na.3z gp.
!tfusz w aorączce twórCZf 
go natciinien!a i fantazji 
umie przerzuci~ przez wY 
• oko'§ć fasady czterop;...ętro 

wego domu napi! "Skte7: 
spożywczy '" oraz gas!tą<:q i 
tapaJającq się dwu(Lztesto
metrową strzałę, prowadzą 
C1 nas ni.eomytnie pod 
drzwi małego sklepiku, w 
któr ym ofoczone na wpół 
pustymi pólkami. pani kll
.<;erka i pani ekspedient
ka, 2 brak u lepszego zaję
cia, zajmują się wróżentem 
z kart. Robią to nie ZJe złej 
u·lJli. Nie dostarczono Im 
dzisia j towaru - z pO'll:O
ci', braku· transportu, na 
który zabrakło ju!tdu!Zll, 
Z" ż ytych na. o. Instalację 
neonów. 

Poeci oekscentrycy upra
u'~aią równ:eż akcje ittdy
u'idua7ne, docierając do po 
jedF1tCzego konsume1łta . 
Wysyłają, w~d1ug adresów 
zaczerpniętych z ksią:kl 
te lefo!ti'cznej, drukowanI? 
na pierwszorzędnej papete 
rii listy .,Galluxu", nau;o
lujq.ce adresatów do zaku
pywania luksusowych .im
portou;ych i eksportowych. 
arrakcyjnych artykułów. VI 
klJr~spondencji. t~j je .s ł. 

jede"', brak, a mianowicie 
braJe i!tStrukcji chwytów 

"dtiu-dtifsu", ułatwlaJtI,Cllr.h 
przeciśnięcie si~ do kon
tllaru oraz modelu czaro
dZiejskiej różdżki, wykry
wajq.r:ej przemyśln Ie pocho 
wane towary, do k tórych 
l'abycia zostaliśmy dro(lq 
listowną zach~ ceni. 

RERLAMA! Wielka rzecz. 
Lecz musi być ona robio
na rozsądnie. W ft.(u~ch 

warunkach trudno, by 1I.ie 
wzbudzała politowania I 
uśmiechu. No cóż, na ra
zie długość kolejek pned 
sklepami okrdla popul-ar
no.!ć i atrakcyjność tOlL'a
rów, a podaż !tLe bardzo 
podąża Ul popytem. A to 
wymaga de~ikatności, roz
wagi I umiejętności w I"f!

(lulowaniu 3jjtuacjl 7\.4 r1f1\ 
ku. Minęło pa.Tę twodni 

od regu/.ac;i cen na tłmz
cze. Zdajemy lobie spra
wę, jak ważv..! d~>Il naszej 
gospod/lrki j(,$ t zwiększenie 
spożycia marQ'a.Tyny, której 
jakość ostatnio, pou;iedzmJl 
na m".rgines;e, z"aczn!€ się 
poprawiła. Tutaj Tekla ma 
powin!ta byla rZ'eczyw!ścte 
dać z s!ebil! wszystko, po· 

Z/1 motmł plecami w Ta 
mach audycji "Radio-re

klama" pplen patosu ghH 
wykrzvkuje: 

" Nic dobregn cię nie spo 
tkfl - jeśli nie grasz w 
Toto-Lotka"} 

Nie gram UJ Toto-Lotka, 
mam do za.łatwie1tta !pro
wę w urzęd~e, wtem i'li, 
że "ie spotka mnie ri.tc do
brego. Robię się coraz . bur 
dtiej Zaen~TI.V01l)any, lo.p~~ 
za pióro Cli a- 'szerokoś~ ca
lega arkusza papieru wy
pisuję : 

"LUDZIE, KUPUJT A 
TELEWIZORY"! 

\x,.' AR. 

się płacze, 

Uwierzcie w tó', co mówię . 

te od pTl~łolnu naSZej ery 
aż do wieku XIII, Hacz,~w 
był zamieszki IVany . Badania 
haczo\':skie po zwoliły IJ.zyski/c 
mater i ał dotyc zący obnądl:u 
pogrl€boweg f"), kultury ma
'.erialn ej. W r~zuHacie tej 
krótk ie j pracy , lainteresow?l 
sle Janowskim ~wi(ll nauki. 
Dziś utnymu.ie on i.v\Vą lia
r~'Pol1cJenc.ię i je,t 'laprasza
ny n.a nauko we zjaldy. 

... no i co z tego? -- koń
czy mój roz:mówca, zalamują~ 
l'ę ,· e. - Di::is wybUt.:hla w.) j
na. Obrażeni są ci, kt6rym 
Janol'/3ki odrzucił znalezi3:~a, 
ub url!!n i au torzy n:e'orlull
nych teorii, rozgniewa;)!!' 
PTTK. "bo Janowski ' "l'o?a
t:,,', prz<.>krarza kOll:.1 .. 'c t cl1::j~, 
nie kQ~1Sl!ltll.ie się z zarządem , 
nlraŻ<ł ich na nief'ulr zeb'1 P 
wydatldł i ?1°i)\V itLliE~ w jerl
n)'l11 kierunku: lilfi::heologill". 

Ale - p,roszę pana - po
patrzmy na 's prawę wydat
ków z innej strony. Prel.P8 
zabronił wypłacenia honora
rium dwom fotografom sp~
cja li<lom za zdjęcia wykon;;l
ne przy wykopaliskach. A 
wie pan dlaczego'? Ja wiem. 
Dlatego, że nie poproszono 
do tej pracy, ktqregoś z m iej 
~rowych fotografów. Prel.e, 
Zl'pszlrt sam jest z zawoGu 
fotogr~fem. Albo druga spra
wa. Kiedy Janowski zal.rurJ
nil w mut'eum maszynislk!!. 
bo roboty przer.ipż huk 
PTTK postanowilo ją zwol
nić . Nie wydano jej nawet 
biletu miesięcznego. Dzievl
czyna płaciła cod7.iennie 12 
złotych I. a doiazd. Aie to im 
nie rrz",;zkad z ało w."lJła.:a(; 
pen,.:e ~'?kret'1rzo\l'1 PTTK z 
p ieniędzy muzealnych, Lych 
właśnie, które przyznaly ra
dy na.rodowe. Janowski prze
niósł konto bankowe z I;'TT"'t< 
na Radę Powiatową, dla'e
go szczują. Zniszczą człowieka.. 

Czy to prawda co m6wia, 7 
Nie wątpię. Pewi!n powazn," 
działacz PTTK poprosił mnie 
na wstępi! oniepodawanle 
nazwisk!!., w chwil~ potem 
powiedział: 

- Janowski to ciłowleJ.:, 
który potrafi pracować, gdy 
ma nad sobą twarda rę1<:ę, 
Wszystko chciał róblć sam. 
Pragniestworzy.ć Ja.-l<ąś pla
c6wke naukową, Jakieś tam 
muzellffi a.rcheololficzn~. My 
chremy rzeczy atrakeyjnych, 
W dodatk u che! uoaństwo
wienla muzeum. P-owi4d!l.ln 
panu - heca! 

Ach~ ! Więc Janowski 
chce upaństwowienia! 

CHOC BURZA HUCZY 
WOKOŁ WŁADZ ... 

BURZA W szklane! po-
ł' myj" przybrała na ' sil!. 

gdy z.a.pro p6l'l.owaho upań
stwowienie. Pomyje "''Yl~wa
!ą na. głow~ t~go, kt6ry c!'lee 
upaństwowienia I do\)ra s ... .'o
j!j plac6wki. 'Upańst,~;oviie
nia pragną także władze m:~- . 
ste.cz "·a-°E'o·,l,I iat,()wa i Mie is~$ 
Radą, Oddział .!{ultury, ta:;:-

ie Zarząd Okręgu PTTK w 
R 2,eszowie. I choe la i: t a !<: : e 
zalatwienie spr ilwy d a: e 
możliwości stwor zen ia r z(? -
tt~lnego warszta tu senS 'l 
stTicto naukowego, pro·.va,he 
n ia poważnych b a rJ a li. ,\- ' ,,', 
kiego rozw oju m l1zeum, d!; 
którego pr zez w iel e ldt r ra 
cowali b ezin ter e 50'N!1ie o ~ i 2r 
ni ludzie i któr e V. -łacil i' ".'0 -

jewódz}:ie pngną IV przy 3z
h'm rok u ob(l a rzy ć k wot() 
(ZO ty •. 71 - P TTK n i('l ! ' f!1 -
nie strzeże .,5WOr O" m" ; ;l t 

ku. Przed PTTK slol n il b1 C l 

!'1oś 'ć cały pow iat. Nie 111 " -

"jak dotąd - sił!' , która b y 
ugi ęła niezłomną k0ndyr.: 
zatwardz iałych t.urystów. S,) 
zdania, i.e nłewy,So ::i:l i m og'\ 
odej ś ć, a że ni e z;)'.vsze C.1C .. { 

odchodzić , r obi się V'\ r szys~} :{) , 

teby śi? posp ie ,:zyli . 
,l.anowski jes t n iewygodn y. 

;Przybył tu z baga źrlh rlu ~ e, 
ambicji, jedynym ba gażern , 

który ma wszelkie da ne >10 
tego, aby się znaleźć w prze
chowalnI. Już dzisiaj Jano' ... ' 
ski sprawia \J", ażenie cz!o
wieka przygnębionego, spc
dziewającego siE: nap3.ś c i. 

Kiedy o zmroku wędrujem y 

po skromnych salkach f TIU 

ze U1'Il , zdaje się hołubić swo
!e cacka, Powiada mi : . 

- Chcą być arbitrami 01)
cych spraw. Pro szę mi p ri 
wiedzieć, dlaC'zego zna ch ,'r 
ma być lepszy od lekar:ca? 
Mówili I pisali o bzdurach, 
o r zecza ch niezgodny ch z n8-
ukową prawdą . Zaprzeczy!em 
j naraziłem s ię. Chcą p rzy 
tym, aby się ' dwom pan on~ 
w r6żny ch stronach kbniać 
jedną czapką· Nie potra f ię . 
. Jest m owl! ow ym "roga
tym" Janowskim. 

- Post!l.wllem sobie za cel 
uzyskać żr6dla nie ty]:.:o do 
pradzlej6w Krosna, ale l Be
~kldu Niskiego. Tp'[ en tell 
jest przecież powazl1Jt:!t:l
nlt!dbany, Badania byłybv 

podstawą do jakiegoś nau
kowego 03ądu I pubLkacji. 
Nie chcę jednak o nich mó
wić, powiedzieliby znowu, że 

jestem butonem. Tak już 

m6wią · 
Zrozumieć tego człowle.ka 

n'le trudno. Każdy z nas ma, 
czy miał swoje wielkie, ży 
ctowe plany, ukła dał w m y
ślach swoją przyszłość. Zy
ci~ je często krzyżowll ło. J a 
nowskiemu życie krzyżu!!" 
PTTK. Ostatnio zabroniono 
mu nawet podpisywania ko
respondencv--muszą być obok 
pal'aty dzIałaczy. "Chłopak boi 
się o sk6rE:, bo Jak go zwol
nią, nic n ie będzie z jego 
plan6w". W dodatku PTTK 
krzyżuJe płany nie tylko J:.
nowskiemu. Ludzie, kt6ny 
przysłużyli się społeczeństwu 
starego podkarpaCkiego m in 
s teczka, pragną by się w nim 
dobrze działo, a tymczasem 
szlaki są zatarasowane . 

,CDoko ńcez.<mte .::Le< .. :i t, . .,Z) 



g ' IrOwtNY TYGODNIA: 

W CIĄGU 9b lat ck1el~cych nu od 
M'ni«'cl ATtura Grottgera jego 

tWÓI'CZ06ć nabrala cech niemal symbolu. 
Karton,. Grottgera nie poaladają cWAI 

mo~ pod względem tormalnym wa-rtośc~ 
arcydzieł trwałych 1 zawsze w sztuce 
aktualnych, niemniej stoj~ na nie-
powszeGlim artY'5tycznym pozl-omi~. 
Wśród dzieł sztuki tego właśnle typu, 
o tendencji patriotycznej, nie znajdziemy 
nigdzie podobnych. Był urodzonym ro
ma.ntykiem. Jego sztuka rodz.lła się z ser
oa, ·nle z móz.gu. Nie posiaoał żadnej spe
cjalności: "życ!.e - to jego "genre" i du
sza czł<lwiecza, dusza narodu" - jak pi .. 
&Ze o nim M. Tretel'. 
Zyjąc echami wojny !roku 1830, a po

dobnie jak ongi Słowacki, nie mogąc, ze 
względu na słabe zdrowie brać czynnego 
udziału w walce o ni·epod1egłość - roz
począł Gmttger walkę bezkrwawą. Tw&r
ew6Ć jego zdobyła się na głęboki ton tra
g.izmu w odzwierciedleniu wypadk6w 
I uczuć zwląza·nych z losami powstania 
IItyc~miowe-
go. Dalo mu 
ono impuls 
do sły>n.nych 
czterech cy
lcl6w rysow 
·niczych, za
tytułowa

nych: "War 
sawa", ,,Po 
10nia", "Li
.tuania" 1 

Wojna" 
;tworzonych w okresie lat 7 mledw1e 
(lMl-186?). Siały się one jednym z naj
cenniejszych naszYch XIX-wiecz.nych osią 
~ięć I 7Jjednaly artyście sławę. 

Ep izod historyczny roku 1863 usymbo
lizował tu Grottger w bezimiennej po
staci powstańca. Sam Grottger tak swoje 
dzi~() ehll!rakteryzował, mówiąc o karto
nach ,,Lituanli": .. S" może skromnym, 
może Dle dośó artystycznie wYłranym, ale 
prawdziwie glębo,o I pod lerca dobytym 
akordem duszy Polaka". 

"W,a:rsZ8.wa", "Polon.la", "LI tu ania" 
ł "Wojna" - to szczytowe osiągnięcia 
Grottgera, pe~ne głębokiego liryzmu 
4 miękkOŚci; pod względem formalnym -
O dużej zdolności wydobY'wanla malar
skich walorów ,rysunku. Grottger w rów
nej m!-erz,e pos1adał majomość technik·1 
lDy06un.k<lwej, jak i zmysł dramatycz.ny; 
prxy tym ·równleż ogromną łatwość kom
pozycji wielofigurowej. Kompozycje ;tI

tysty były przeważnie zlożone. Nawet 
p05zczeg61.ne e;pizody skomponowane są 
cz,aBem w dwu należących do siebie obra
zach. 

Grottger była to natura o nlepospoIitej 
.amodzleln-oścl i zasobnej energII twór
czej; sama siebie określająca i samosta
now!ąca. Szukał wlaściwej sobie drogi. 
Z temat6w historyczno-rodzajowych 
patriotycznych - przechodzi na tematy 
hi6tl)rycz.no-ideowe, jak "Szkola szlachci
ca polskiego" czy "Modlitwa konfedera
tów". Malował olejno, czy akwa,relą, ry
lował i to tak z-awziElcie, że w pewnych 
okresach swojej twór<:zości llarzucił cał
kiem malarstwo. Rysował ~ natury, z pa
m.lęci I nawet z wyobrswL Zajmowała go 
ilustracja. Będąc na studiach w Wie:!niu 
współpracował w "Ilustrlerte BliHter" 
·1 "Gartenlaube", zamieszczając tam sze
reg szkiców I ka'rykatur. Jako typowy li
ryk-poeta, o wysokim uczuciowym na
pięciu, mla! Grottger niejeden rys wsp61. 
lly ze Słowaoklm. Był ~ż pierwszym jegG 
u nas Ilu!itratol"em (Ciekawe .ą w szc.z.e
gó1no.śal jego ilustracje do ;,KróJ.a Du
cha"). Portrety, pejraże l szkice z natu
ry - stały sit: zaprawą , ktÓra wiodła 
Grottgera ku owladnięclu techniki ma
larskiej. Lubił sceny z polowania - na
stręczały mu sp-osobność rysowania koni 
i psć'-v ("Wyjazd na polowanie", "Portret 
konia"). Bogacił też swą twórczość gale
Tlą glówek kobiecych; gł6wki te, robion. 
prawie zawsze akwarelą, mają może cha
rakter szkicowy, lecz wdzięk, jaki Lm na
dawał, każą je zaliczać do nieprzeciętnych 
dziel. 

PodCZ<13 pobytu w Wen~jl, w świecie 
posągów i wielkich legend sztuki - wy
obrainia Grottgera . zdaje się sama 1y
sawaćna kanwie marzeń artYłty. Pow
lItają tu przeważn'le obrazy Olejne ("Par. 
ki", "Ro7mowa posąg6w") . Grottle!' po.
zostaje równi&! pod wpływem Rafaela. 
którego przestudiował dOkładnie tak, ź. 
mogJi.byśmy 'W jego twórczości znaleźć 
maCMą ilooć rem~nlscencj!' np. w "POj 
lonii" czy ,,Lituanh". "Il\ 

ci.·, ,..przed poeUltm Napoleona", "ZYI
munt ,1 BCilrbara", ,,Poźegn~ml.e 1 powita
niAt powstańca"). 

tyjąc vi bardzo clętk:lch wUunke<:h, 
skazany tu tułaozk~ dożywotnią l zmu
szony do wyczerpującej pracy zarobko
wej, Grottger, jak wielu Innych mala.rzy 
XIX wieku, wobec braku oparcia we włas
nej organizacji państwowej, jllik: to było w 
inny.ch szczęśliwszych kraj a{:h , skazany był 
niemal wylącznle na smak, potrzeby I po
moc odbiorcy prywatnego. Nic też dziwn&
go, że Grottger sklaniał się tei niekiedy ku 
pewn~rlU efekciarstwu. 

Grottger, mimo wszystko bYł to talent 
wielki i szczery. Byłby potElźnlał l: każ
dym rokiem I wzrastał, gdyby g<> nie nEl
kały choroba I nędza (niewiele Jej starali 
siEl ulżyć rodacy) I gdyby nie przed
wczesna śmierć. "Grottger - pisze o nim 
K. Giżycka - bYł nie tylko synem twO
jeJ Ojczyzny, ale I dzieckiem Iwojego 

czasu". P·oclągał go Paryż - miraż %8-
iunianego powodzenia, tak bardzo mu 

potrzebneg<J 
dla zbudlO
wanla oso-

bistego 
szczęścia. 
Nie bardzo 
zdrów l nie 
bardzo :r;a
BObny w ple 
nlądz.e, wy
ruszył w ro 
ku 1866 00 
Pąryża. 

Zmarł w Amele les Baillll 13 grudnia 1867 
roku - miał wówcza~ &0 lat. Zwłoki Grott
gera sprowadzono na cmentarz Łyczakow
ski we Lwowie . 

Poz.nając Artura Grottgera jako wybLt
nego malaxza-rysownlka, nie możemy po
minąć jego prÓb i w dziedzinie pisarskieJ. 
Uprawiał r6tne rodzaje: rozprawy o po
litY'ce I patriotyzmie, uwagi o krytycI 
! krytykacb (uchowane :dzięki ieh prze
drukowl w pracy A. Szezeparu.klego). 
Pisma Grottgera dopełniaj., dzienniczek 
l obfita koresp.~ndMcja. 

JMt leszoze Jedno tr6<Do wiedzy 
O dwóch OL'Jtatnlch latach !yda Grottgera 
- to jego listy do narzeczonej. Luty te 
11\ prawdziwym skarbem l jako dokument 
1 jako treść, uroz.maloona kllkudzeslęclo

ma ukica.ml pl&rkiem I ołówkiem. Opu
blikowane przez M. Wolską I M. Pawli
kowskiego w ks'lą.ice pt. "Artur l Wa-nda", 
mówią nam nie tylko o dzIejaCh wleJkjej 
I nieszczęśliwej miłQŚcl Artu1"a I Wandy 
Monne, ale pozwalają nam spojrzeć na 
twórczość wielkiego artysty jego własny-
mi oczyma. 

Stuletnia rocznica ~mierc( Grottgera, 
przypadająca na rok '1967 przyniesie nam 
zapewne Jaką.ś niejedną wielką pracę po
lIwięooną tw6rczości malarza-patrioty. 
Wa,rto już dzisiaj jednak prz.ypomnieć, 
tak c~to 71I1pomi.naną w sztUce polskiej 
postać, stanowi!\cą na pewno coś samego 
dla siebie 1 baT'dzo specyficznego. 

Zebrała I opracowala: 
JADWIGA KLECZKOWSKA 

Spotykamy r&wn.leź u Grottiera Otn-a-'i _ . 
ry, które cechuje łzawy i-entymenta:Uzm. 
tak typowy dla gasnącego jut romantyz
mu ("Muzyka'ntka", "Wielkie nies.zczę6,J 

W obwieszonym oaroma o
brazami gab!.n~ie lekarskim 
JUŻ nam ZJ1,84'legO dr Lo!1'ensa, 
oostawUean pytanie. dla(lZego 
PTT;K tak UP8:T1Cie broni !TWa
teh pozyc11. - To jest 7JI'07J\1-
miale - odPowiada doktór . .;.... 
Muzeum jest Jedyna r,zecza, 
,.tMą sit: może SZlCZyclć PTTK. 
Prawde m6wia.c - nie malą 
prawdziwych sekcji, CĆż by im 
wi~ oowstało? Zar6wno j.a.. 
ja.k 1 sekoeja muzealn-!l. aopowi.a 
l1amy się n I,lpaństwowieniem. 

or.zecteż o to nam cl1odzllo od 
oi er\VlSZe l chwili. Byieby tyl
ko nie rouiraoano "'iorów po 
Im'IYch muzeach. Mw.! pan 
wiedzieć - były lut takle 
tendencje I to ze ItrOflly mu
zeum rzeszowSk,18.iro. 

ku. Dawti!Amy 1Ob1~ 1Iad~ do
t.-d. damy 1 ~j". lnny na
tomłalt ~ PTTK, czJo
wiek: bardzo k~turalny. za
dziwia U~1:1ruJa IWOich af(1r
mwowań: 

- Nie ~ warunków do 
ul)8!\~twowia:lIa. J e.teJ.I si, po
wie a. trzeba umleć pawie
dZlieć b. Co z. do Ja.nowUie-

LEPSZY RYDZ NIt NIC I 

N JE Bn. Y, to jedyn. roz-
mowy, które prZeprOWI

d2.klem w Krotrue l nJ. jedy
:le zdan.. Prezes odId.ziału 
PTTK jest 'DO. zdania: "nie 
ma !)OWOOów. -dU.a kt6lryeh mle 
libYśmy OOiIbywa~ • ~~t-

. go - to Jwt to ze w.ftecb 
miar dobry archeolo«. tylko te 
nlezależny od PTTK. Bo jatU 
on WY'lltawl w muzeum trzy 
fkoru:~ to zal'llt~1ą one 
jedY'fl1e naukowców - I' al hę 
da tu «ed:zieć nawet tny mle
Ii~ - a Ale zw1edzającnh· 

()pa pytania R 
~ODPOWIADAi~ )nolatnih 

; KULTUMOO 
WIKTOR ŁĄCKI reżyser - amator J Domu Kulturll 

Górnika - Najtowca w Kro~nie ! 
- Jak mnIe poinformowano interesowaniu mlodzlety ma-

_ mija dzlesi",y roli pana la.rstwem, muzyką, teatrem 
pracy w amatorskim ruchu te- Trzeba wresLcle powiedzieć, \ 

te szkoła nie ma na te spra- , 
atralnym na terenI" Krosna. wy większego wpływu. W) 
Czy może pan powledzle6, co 'dawnych seminaTlach nauczy
spowodowało, te miejscem pa- cielskich, program nauki obej- ) 
na ożywionej dillaJalnoścl re- mował przedmioty z zakresu ) 

muzyki, śpiewu, a nawet tea- \ 
łY8erskiej, o której już nle- tru. Dzisiaj w liceach pedago- I 
jednokrotnie dODOliUśmy na- glcznych nie ma tego. Mlo
uym Czytelnikom, s&alo Il'l to dzież jest od tych zagadnień 
m.Jasto? oddalona. Absolwent Ilceum 

pedagogicznego nie zna żad-
- Pochodzę li: tych <>kolle. nego instrumentu, często nie 

Przed blisko trzydziestu laty, umie nawet śpiewać. 
Jesz.cz.e za Czasów gimnazjal
nych, wł.a.śnie lu, w KrOŚnie I 
Jaśle, zetknąłem się po ru 
pierwszy ze sceną amatorską· 
Po powrOCie 3: 1Jagranlcy w ro
ku czterdziestym siÓdmym .... 

Przepraszam, mieszkał 

pan zagranicl\? 
- Znalazłem się tam wsku

tek pobytu w obozach kon
centracyjnych w OśwIElc!miu, 
Mauthause.n, Dachau i In. Po 
powrocie więc do kraju w 
czter·dziestym siÓdmym, zalo
tyłem pierwszy na terenie 
Kr~na zeSpól teatralny, dru
gim byla "Lnlanka" bardzo 
dobrze prowadz.ona przez 
p. Maczkowskiego. Z dawnych 
dztałlaczy -pl-onler6w ruchu 
a:matorskiego do dziś prac:u
Ją: Stanisław Łukaslewicz, 
Kazimierz Syrek, W erondk a 
Betlej i Józef Ju·rczak. 

- O Ile pamiętam, 10 stał 
pan , odznaczony srebrnym 
Krzytem ZaslUli. 

- Tak, zostałem. 

- Krosno, jest panu znane 
.pn:ed wojny I z okresu po
wojennego. Który z tycb okre
sów w rozwoju ruchu ama
torskiego stawia pan na pIerw 
Izym miejscu? 

'- Obecny, zwlaszcza gdy 
chodzi o ze~poly tanecz'ne I 
baletowe, chociaż - trzeba tu 
dodać - I przed wo;ną miało 
Krosno swoje bardzo żywotna 
placówki. Wtedy wyst~pl)wa· 
lem u Filasiewlcz.a, kt6ry 
5 twor.zył autonomiczny zespól 
teatralny "Melpomena". To
warzysLwo Teatrów i ChÓrów 
Ludowych prowadzUo tutaj 
wspaniale wyposażoną kos tiu
merl!l, którą z przyczyn dla 
nas n1~wladomych - przenie
si{)n~ po wojnie do Fryszta
ka. A to był majątek całego 
powiatu kl"ośnleilskiego. JaJe 
.Ię ten cenny skarb w tej 
chwili przedstawia - nikt nie 
wie. No, ·ale wróćmy do py
tania. Moim zdaniem - okres 
obecny jest obfity w parę do
brych zespołów. W całym Jed. 
nak ruchu amatorskim w na
s'Zym powiecie można zaobs&r
wować ciekawe zjaJwisko: ze
społy skupi'ają ga,rstki tych, 
których bezpośrednio intere
suje tanIec czy acena. Paza 
nimi - na ogół - pustkI. pa
mIEltam okre8 przedwojenny, 
jeździliśmy furmankami po 
okolicznych wsiach. ChodzlHś
my pieszo, 'a z nami cale ple
}ady zW'Olennlków. MłodzI. 
garnęli się , przychodzili n .. 
próby, 4mlal1 si.,j,JeIll 'Z na 
mi. nie mieli Cw~ w szkole. 

DzM młodzieży slkolnej -
pr6cz jednego liceum - nie 
wolno zaglądać do D-omu Kul
tury, który - m6wląc Itzcze
rze l-eplej Jetlt prowadzony nli 
Świetlica przyszkolna. Zebyś
my w tej sytuacji naJgloAnleJ 
wykrzyldwall na :zebra.nlach, 
to młodzieży nie przycil'\gnle
my. No J jalt tu mówić o za-

A nam ehodz1 o atrak>c~ dl_ 
pr'lecletneg{) zjadacza chleba. 
Takle musi być muzeum. 

W parę dni 00 malm wy
letdzle z Krosna. w ŚCisłym 
kÓłku dzlałax:zy PTTK (Janow 
skil!lio oooron,ono. aby Sole nie 
fatygowa.ł) miało sle odbyĆ ze
brani. "w sPrawie ~oaństwo
wi4lll1ia mua.ewn". Nie wiem. 
.iak.I ono mt.a.ro Pll'Zeblelt. ale 
sadze. - i cbyba nie będll da
lelcl od prawdy - że racze.l 
r~ózonona nim. lak zaoobiec 
tej ewentu,a,},ności. Ewentual
nokI upaństwowie<nla placÓw
kA.. która jest BPOleaznYlń de>
m... 

- Zro15umlalem, te w kwe
ltu tegO co naleźałoby lIobló. 
nlepo~lednle miejsce ma D

ją~ szkola. A - powleduuy -
reaktywowane niedawno To~ 

warzystwo Teatrów I Chórów 
Ludowych? 

- Powinno eo.ł pomóc, to 
dobra forma pracy <>.ŚwIato

wej. Czy zda egzamin? Nie 
umlem powiedzieć, to ulety 
od ludzi, kt6~zy je b~dą pro
wa~ć. W Krośni. - Towl.
rzys1>wo jut 7J&wlązuj •• i~. 

- Co myśli pan robie II III-
bl.. w naJblliszYJD czule? I 

- Rozpocząć 1Ie.wn j~i~
no-zJ.mowy. Od dość dawna, 
bo od połowy lipca trwał re
mont w budynku, ale pracy 
po wakacjach nie przerwallś
My. Nowy sezon rozpoczniemy 
23 bm. komedią Gozdawy I 
Stępnia - "Moi.;l...jona Pene
lopa". Jest to pozycja, którą 
przygotowaliśmy parę m1es it:
c~ .1 z którą wybieramy siEl w 
objazd. Bt:dziemy rÓwnież w 
RZ!!lSzowle. Co pona-dto? Ze
społy orkiestralne wystąpią 
w grudniu z wła.mym koncetr
tern. Ach, muszę tu dodać, że 
zespÓł ta.neczny został zreot
ganlwwany. Sądzę, że z tego 
coś będzie. Bardzo la·dnie 
ukła.da się nam współpraca z~ 
wspomnianym Już Liceum 
Ogólnokształcącym. Poza tym 
- zamierzamy wprowadzić 
par~ nowości w dziedzinie ze
apoł~w oświatowych. Będą to 
w jak!j roz.sądny spos6b po
myślane Zetlpoły modelarstwa, 
fotograflk1, malarstwa ~ pla
• tyki. 

- To ., Dajbl1łne plan'" 

Ach, ni. wszystkie. 
Wkrótce wyje1dżam 'I Kl"o&na. 

- Chyba nie ba atałe? . 

- OczywlAele, te nie. Wy-
bieram elEl do Lublina, Kat<J
wic 1 Krakowa. Z Lublina 
IJragnEl ściągnąć Operetkt:, z 
Katowic - zesp6ł Teatru im. 
Wysphński~go, z Krakowa -
Teatr Im. Słowackiego. Z Fil
harmonią Krakowską kontakt 
już. nawiązany. Będą to aUdy
cje dla młodzieży szkolnej, a 
także-bardz.o ciekawe opero
montaże. Plerws,y z nich 
usłyszymy już w polowie 
grudnia.. Prócz wspomnianych 
celów zamierzam w czasie 
najbliższego wyjazdu porozu
mieć slEl ze Związkiem Lite
ratów Po~kich. Kiedyś już 
organizowalem tutaj wl~zory 
au torskie, zan iechano tego, 
pragniemy teraz wz.nowić tę 
inicjatywę, urządzać 00 naj
mniej dziesięć takich apotkań 
rocz·nie. Tak, tak! Uważam to 
za ·pewną fol'Irn! ożywien ia 
kulturalnl'go p.rowlncjl. P,ag
niemy robić to, C'Lego iądają 
od nas mieszkańcy. 

Rozmawiał' 

I!. GRZYBOWICZ 

W Krośnie. mieście %!lanym 
7. wielu sławnych meiów i bo 
lIatych tradycji, trwa wcale 
nie cicha woina '0 snrawę, kt6 
ra nie POwi,nna budz.ić waŁpli 
wOŚl!i. Lud~ie stoia na bacz
n~ć. lub bronia sle orzed po
myJamI. Poddaię tl!l rorawe 
decyZJi rozsadne.Eo arbitra I 
WIIera;ę - lak ci lud7l!e - te 
będzlo rozumnie rozstrzygnię
ta. 

Jestem l)eWny. te repOrta! 
m~J 'śda~nie nowe lO'omv na 
dowę człowieka. który działa 
dla ogółu. UprzeQzam. 

.lbz1m1ru Bosek 

POLKA - BOHATERKĄ 
POWIESCI 
BU:l:...Q.ARSKIEJ 

MIody pisarz butpankL. 
Dimo Kisjow, og!osit nie
dawno przychyLnie przyię
tq przez butQarskq kryty
kę, powieść "Obóz DAM 
1". Jedną z bohaterek. 
k siqżki, której akcja dzi.e
je się wiosnq 1945 roku, 
jest PoLka, wllwieziona po 
powstaniu do Berlina. Je; 
ojciec, brat poLegli. tV War 
Bzawie. Kisjow sugestyw
nie opisuje losy przecLsta
wicieli różnych narodów 
ujurzmionych przez hitle
ryzm. SzczegóLnie wzrusza 
jqco ukazuje mHość MarU 
l jeńca Bułgara, jej przll
ulego męża. powie§~ ta li 
pewnościq zainteresowa!a 
by czytelnika polskiego. 

SKRJ.)MNOSC 
RUDZKIEGO 

Kazimien Rud,zkł - 14-
miast obiecanych AR-owi 
korespondencji .a wystę
pów "W agaoundy" wAm. 
rllce przysłał z Waszvngto
nu tylko mcznq pocztów
kę, w której pisze: .. Moje 
korespondencje okazałll aię 
nieaktualne; po prolItu ni. 
mialllbll .ensu ... Ja o '0-
bie?/ Po co? Daję mat.
rial P AP, bez koS%
tów ... Tournee bardzo uda
ne, powodzenie opromne, 
przyjęcie niezwllkle aerde
czne, dobra i potrzebna ro
!Jota na 102/ Wrażeń dużo 
ł ciekawych, ale o tym 
potem, a na razi. najlep
Bole pozdrowienia i .erde
cznll u.$oisk dłoni". A .zko 
da, pdyż czytelnicy Msi· I 
pewnościq z zainteresowa
niem czytaltby felietony 
Rudzkiego. 

NOWE POWIESct ' 
KRUCZKOWSKIEGO 

I PUTRAMENT A 

Wydaumictwo MON m
powiada w 8wym planie 
wydawniczllm na rok 1958 
wydanie nowej . powideł 
Leona KrUCZkowskiego pt. 
"Geprutt Oflag II D". Po
wte.łć obliczona jest na 13 
arkuszy w'lIdawnicz1lch, ale 
wydawnictwo chwHowo nit! 
podaje żadnych bliższych 
szczeg6łów na ten temat. 
To samo wydawnictwo za
powiada nowq książkę Je
rzego Putramenta pt. "Stra 
chy na lachy"; jest to po
wieść Bensacyjno-obyczajo 
wa. 

~"o •• " •••••• ".,.""'" 

NAUKOWCY I FANTASCI • 
RZADKIE ZBIORY. 
WSPANIAŁY "KONIK" • 
NASI KOLEKCJONE.RZT • 

K AZDY zbieracz jest zwy-
kie istotą towarzyską' 

bardw chętnie pokazuje swe 
CUda, udziela objaś.n.ień, opo
wiad'a przygooy łowcy, przed
st'Bwia trudności. na ia!,ie na
trafiał, a nawet - "jeśH bu
dzicie jego zau(anie - prz.y~ 
zn.a si~ do bDbsnych porażek" 
Swiadomy własnej oryg~nal. 
noki, strzeże zazdrośnie swo
ich bogactw. Niekiedy, eo 
pmwda, mają one wartość je
dynie dla niego i - rzecz zna
mienna - to t a.kże stanowJ 
żródlo jego dus zy. 
Zbierać można wBzystk~ 

najczęsciej jedn-ak kOlekcjo
nuje się przedmioty rzadkie. 
Dlatego tei kolek cjonerstw o 
wymaga czasu, kultury I rów
n ież miejsca. Może stać si~ 
namiętnoś cią despotyczną , wy 
wrzeć doniosly wpływ na po
stępo", ... anie swej ofiary_ Kal
dy przedmiot interesuj ący J 
punktu widzenia nauk i lub 
stanowiący d()wód rzeczowy 
w jakiejkolwiek dziedzinie -
może wchodzi'ć w . skl<1d ko
lekcjI. AmatoTZy motyli, eza
sz-e..l;: prehistorycznych, Inku
nabuł6w, słowem wszeooc.h 
tworów przy·rody lub rąk 
ludzkich. dzięki swym cierpli. 
wym poszukiwan:<>m, oddaja 
nam cenne usługi roz.szenając 

ll.aS.U! .wiadD~.cl. N~b ~ 



Reeenz.fa filmowa 

"SPOTKANIA 

Ligia BorowcZ1J1t 

P RZYZN AM się, te % niepo
kojem oczekiwalam " Spot

kali", o których wiadomo ty!
ko tyte, t. mają w czołówce 
rdY3era intelektuali3tę o wie! 
ktcll ambicjach i ntl!daum.o 
odsądzonllm od realtzmu fIl
mi.«. "Spotkania".q Jednak 
inn •• Zastrzegam, te ni. ml/
Itę o tematyce, lecz o kon
cepcji i wartolcl. "Spotkania" 
- to dobra robota rdy.er
• ka. 

Zlep,k kUku nowel nauc1l/
tUml/ ' .ię prZl/jmować OJta
tn1.o oa wloskich neoreaH,
t6w. FHml/ nowelow" 1'0-
iwlęcon. jednemu tematowi, 
mlall/ zazw1lczaj róin. u;ę
cła: nowe!. bvły I .obq 'cl
II, powiqzan., luin!. z!ączo

n.. jakimi . wątkiem, tub td 
kaMa .tanowtla od"ębnq. 
lamkll.i~tą ca!o§ć. IJenartow!cl 
wllbral płerW3Zl/ gatunek /U
m.u, twonqc w "Spotkania.ch" 
n.l. tytko obraz tematycmłe 
jedno1łt1l, lecz ł .amvm ·dobIJ 
rem nowel trafn1l. 

'Bohaterowłe .q umknłęcł 
tD kręgu miłości. Maku.sZ1Jń
ski, Iwaszkiewicz, Dygat i Hła 
.ko inspiruJ'l to uczucle, któ
r. .twarza kl!mat pocUltko
tDo bardzo pogodny, by prze
k.ztalcU I~ w %akoliczenłu 
Ul dramat. 

"Zuchwala panienka" -
arcyzabawne perypetie mlo

'dego plastyka % dziewczęciem, 
któr. początkowo rozprawia 
o .amobó;.twie, a ~lnie1 
mtu.a(l do maltd,stwa, 1e.ł 
Chyba najlepszą partiq filmu. 

Rzadko .potykanl! tempo, 
tttenaganne, dowcipne dialogt. 

mlodzłeńcza werwa Jankow-
6klej ! Mi.eczys!awa Gaidy -
, tu'arzajq przemity nastr6j ko 
medu)ki miłosno - obyczajo
wej, Makuszyński okaza.! się 
aut.orem bardzo j!lmowym. 

TlIffl bardzi,ej przykrq ni.
spodzian.kq jest druga nowe
ta - Iwaszkiewicza "Straco
na noc", która może p>szCZ1l 
cić s~ doskonałym, a niewy
-korzystanym scenariuszem. 
Barbara Modelska w roli Fau
.tynki jest niezmiernie · paty-
kowata, sztuczna ł krępuj" 

~~ą chllba bacme oko rdy.era, 
któr1l, tr.tebtl pT%lIZnać. z lu
bokią narzuca widzowi mo

. 7Iotonny obrazek jd zgrab
. ' nych nóg, stawianych z Ucie 
·\ ·,arniq gracją. Historia roz
! pacztiwie trudnej miloAci tD1ł 
"ad/a ckliwie I nudno, (I nie
pokoje Janka - 1'oetv - nal
um!l!. 

Duto lepsllt jest "Lotnisko". 
'Odniosłam ht 1Drdienie, te 
'rnowu Lenartow!cz jest w 
formie, a mając dużo do po
u:ledzenia, mówi oględnil! , in
tl1l!gentn!e l 1flmowo. Smu
tek roma.ntllcznej przVQ(ldy 
na lotnhku wzruurz I pobu
dZrI tło f!toznf!cznej zadum!!. 

Opraw(! ł węzlem łq.czqeym 

trt",) nowele jest ,.Piękna 
dziewczyna" H/n ski. tn. boda j
tt jednll z najcil1kawszych nO 
wel na;mlodszego "uczestnl
kil" tUmu. W niej chybll prze
de wszystkim zn.wartll . jest 
sen~ ,.Spotkań" I /l>"Ita stan(lwi 
jakąl bardzo momą pointę. 

W czasie w1l3wiet!ania 
fTZt<'h nowel, Maja załatwia 
.woją .prawe % Wiktorem. Mn 
dziewczęco lwteźll tdmiech l 
Il" %llmllś!on. .pojrze·n!e. 
Tamte trzll naiwne mi/oki są 
przeszkod.q czasową, by ma
gla wlldobyt od kochanka pie 
niądze. Namiętne: "dau, CZl/ 
nlr?" wdziera .tę natrętnie to 
czasi. każdej pr.terwV to pro
jekcji rtarl/ch taAm z perllpe
tlami Z1J,chwalej panienki tra 
"tezną miłością Janka l przy
god.owVm romanum J ane. 
NieTuchoma post at MIl;i w 
obct,Zvch .podnuIC:h na,uWG 
dzlwaczn. .kojarzeni. I 11'0· 
n!'zującq .tarunkq, któ'!ł 

niecierpliwi wspominanIe 'cza 
• ów odleglej młodości. Probl. 
my, którymi ona ż'IIj, • • q in
'H! drap!e.rnie liasiejue, groł
ne. 

"Spotkania- majq dwojak!ł 
tDvmowę: "ą 1tdmtętnym o.trz' 
tentem, a jednoczem!e »T6bu
jq odnowić I przydać bla3ku 
prostej, mlodzie7l.czej m!!olcł. 
Palja Le114rtowlcZ4, zmierza
jąca uparci. ku lep,zemu wł 
dtenlu 'włata, .tawla ·t-go 
film w rzędzie obrazów bar· 
dzo huma1tłtarnvch. 

K. ~. 

SEJMIK 
MŁOOYCH 
POETOW 
RELACJA UCZESTNIKA 

I OTO PĘKŁA w Poma 
olu bomba z poezją. Z 

najrozmaItszych stron Pol 
ski przyjechało około 60 
mlodych adeptów pióra . 
Gdyby poezja była radio
aktywna, to Hotel Wiel
kopolski, ViI kt6rym za
trzymaliśmy I~ na okres 
Festiwalu przez długie la
b promieniowa1by naj
rozmaitszymi wierszami. 
Ale o radioaktywności nie 
mil. mowy. 

A teraz 8ala Nowego 
Ratusza , powitanie, dysku 
sja, nieomal że kłótnia. 
Nie darmo są pr zed stawi
ciele różnych kierunków. 
Poznańska grupa poety

cka "Wierzbak" wyrzeka 
na niekomu nikatywność 
poezji, znany poeta z Kra 
kowa Bohdan Drozdowskl 
załamuje ręce nad bra-
kiem indywidualności u 
młodych. "Dlaczego to 
wS7.ystko takie do siebie 
podobne" . 

Wnioski? No cóż, wnio
,ki będziemy wyciągać p6! 
niej, już w domu. 

Dalszy ciąg dyskusji 
trwa w foyer sali obrad 
na tusza. Przewodnicząca 

jury Turnieju Festiwalowa 
go. Kazimiera Iłłakow i
czówna zbiera ostatn ie ko
perty z utworami konkur 
lowymi. 

Wieczorem w lali Teatru 
Polskiego odbywa się "Wie 
c.z6r Jednego ~iers'Ltl.". -
Czytam w p ielwszej kolej
ce, na IZcz~ścle nie pierw 
IZy. Jak zwykle przed kaŻ
dym występem publicznym 
trema . 

Gong, kurtyna. Rozpoczłl 
lo się. Na scen,! wprowa
dzają · ślepeeo poetę z Wro 
cławia Bartyńsklego. 
W~a.tenle wstrząsające. Ten 
ezłowlek po wygłoszeniU 
utworu, bezradnie .wycią
gając przed siebie ręce, 
usIłUje wyjść za kUlisy. 
Pnychodzi mu z pomoc II 
l,:,d&n z poetów. Brawa, 
brawa, brawa. 

Do ostatniej ehwlll nIe 

RylI'I1~k łuuem 

mogt: zdecydować się na 
wybór wiersza. Mam dwa 
ul ubione, kt6ry przeczy
tać? Z opresji ratule mnie 
w osta tniej chw ili Sl iwiak, 
przeChylając szal«: na ko
rzy ś ć jednego z nich. Dz.i.ę 
kUjll Ci Tadeuszu. 

Trzeba mówić blisko mi 
krofonu. Już Jupitery ra
ią w oczy. 

Po odczytaniu prędko na 
salę. Czy tają swoje utwo
ry: Elektorowicz, Hordyń
ski, Drozdowski, Czycz, 
L!skowacJd, Piechal, Ire
dyński, Sliwiak, Wirpsza, 
Hillar, Bursa. 

And rzeju Bursa - to 
był Tw6j ostatni wieczór 
autorskl. (Bezpośrednio po 
przyjeździe z Festiwalu 
ten mfody, zdolny poeta 
zmarł na serce) . lallleś się, 
że odrzucono CI zb iorek, 
nie przyj~to do druku. Te 
ra? CI go' wydadzą, nieste
ty dopiero teraz ... 

Z teatru wysypuje się 
tlum ludzi. Spory i dysku 
ęje trwają na ulicy. Prze-::l 
nami jeszcze · jeden dziel'! 
Festiwalu. 
, Od rana znów dyskusja. 

MIe jscami cIekawa, chwi
lami przelewanie z pustego 
w próżne. Ogłoszenie wy
n ików konkursu. Składa
my gratulacje laureatom: 
Waleńc7.ykowl, NowakowI, 
Llskow acklemu. 

Wleezorem w kilku pun
ktach miasta wieczory au 
torskle. Siedmiu poetów 
wyznaczonych przez ko
mitet festiwalowy, wystę
puje w telewlzjl poznań-
5kiej. Czytają swoje wier· 
sze: Droro owskl , Sliwialt 

... 

Hillar, Liskowae.k.l, Ka
pu~iil.sk~, Seniuch, Wa
lawskL 

S.tudio telew izyjne więi( 
srość z nas w idzi pc raz 
pier wszy. Odbyw amy gene 
ralną pr6b(!. To nie radio. 
Nie zapisuje się ani obra
zu ani - dźwięk6w na taś
mie. Program id zie " na ży
wo". Jak sit: potem okaza 
lo ! pr6ba nie pomogia. 
Małgorzata Hillar bezpo
średnio po odczytaniu u
tworu ucieka sprzed n le
wyłączonej kamery telewi 
zy) ne j, Widzowie przy od
b lorn ik ach mi eli trochę u
ciechy. Trudno, nerw y . 
Prędko na spektakl ,;An

gellk i" do Teatru Polskie
go, Niestety tracimy pierw 
8zy akt. 'Program telewi
zYJny nadprogramowo sili 
przeCiągną!. 

Po spektaklu uroczysta 
kolacja. Rozdanie nagr6d, 
odczytanie nagrodzonych 
utworów i pOżegnanie. Po 
żegn a nie oficjalne. boie
szcze późn,) w noc w Ar
kadii. gdz ie odbywała gi~ 
uroc'zystość , trwa dancing. 
Teraz poeci popisują się 
jllko tancerze. Na parklt>
cil! trwa turniej taneczny. 
Komu przyzna6 pierwsze 
miejsce? 

Nie5tety nie uczestniczę 
w tym turnieju. Czuję lak 
powoli, ale systematycznie 
znęca się nade mną kocha
na grypka. A wlęe ezym 
pr~dzej do łóZka. 

Z okien Arkadii do.ble· 
tają ootatnie odglosy lI'e8tl
walu - rytm jazzu. 

JERZY W ALA WSK I 
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... 'ed.nIU: nl.e wprowadzi "" 
błąd: dla większości spośród 
olch J:a-interesowanie nauko
we sbanowi tylko pretekst, • 
nad miłością do 'lV'iedzy i6ru
je w ich sercach umiłowanie 
·r2Jaodkiego okazu dla niego sa
mego, przyjemność klasyfiko
wania zbiorów, duch kolekcjo
nerstwa. 

• 

mwzle. KupHem ,. za ~ 
franków, ale wkrótce za:prag
nl\łem mieć Ich wlę<:ej , u.py
talem więc antykwf,TiUSza O 
pochcdzenie tych okazów. P<J
wiedzia.ł mI, że nabYł ~ od 
ogrodnika. N~~ma!o z.roblł«a 
kilometrów, lI1im malazłe.m do 
sta'woę antykwariusza. Rze1ro
my ogrodnik o\eazał !ię eme-

• rytowa·nym nauczycielem, ho-
Amatorzy-przy rodnicy 81\ cIowcą kwiat6w i zbieraezem 

liczniejS i, n iż mcgłoby się wy- mu&zel. Dziś jui nie żyje, I 
dawać. Spotkać ich można ja odz iedziczyt~m jego Ebiory. 
wśr6d ludz.i naj różniejszych Wzbogaciłem kqlekcię W!M
r.awOOów, wśr6d roln ików, le- nyrni okazami, które wyazu
ka" zy, naucz)"ciell lub urzęd- kałem lub wymieniłem z In
nlk6w. Pewien kance: i.;ta re- ',nYmi zbieracu.ml 
jenta w Nie~lczech zbiera Nie wszyscy jednak zble
muszle. Pos iadał już sporą racz. Sil jednocześnie nau
kolekcję. gdy pn raz pierwszy kowcami. 15tniej~ wród nich 
w życiu zobaczył morze. fa·ntaści. ~to pu.nktemwyj-

- Czułem do muszel pocllli!! ściB. ·bywa zainteresowanie 
Jut <Jd wczesneg.o dzieciństwa. naukowe - ale u końea drogi 
Mając ,ześć lat lubiłem 1I1u- pozostaje tylk.o zadowolenie. 
chać szumu morza w musz- Do elacentryk6w należ. dwaj 
lach. Ki~dy m 1aiem lat osi-em- lekarze, zaprzy,iaźnleni zresz
naście, bieg'ając po mieście tą z sobą, z których jeden 
jako chłopiec na p<Jsyłki, zo- zbiera MJwy, a drugi - rt:'Ce. 
bat:zylam kiedyś w witrynie Pod pewnymi względami po
aJltykwa.rius7.a ·llłel."WYkłA, dobni U do ~Iebie. dla obu 

pruodml<Jt kolekcjI rlanowJ 
t,rLko pretekst. 

Miłośnik. ptaka Minerwy 
posiada bal~ze. wazy, poplel
nl.ezkl, skarbonki, kandelabry 

mi Papua~6w, u;ax'.sklml czap
kamI. L1::zny j~t zas tęp ludzi 
zdra·d:zaj ących w ten spos6b 
tłwnioną wojawniczość. 

tor d.o-lrumentów : swawolnych 
sztychów, jaki~ wcale ładnie 
produkowała sztuka XVIII 
w[ęku. fotogt:afii, nieskrom
ny ch tekstów. Ma dzięki temu 
dwie szaty wypełnione zakon-
5E'rwow a·nymi w ten spos6b 
k lapsami w ilości mogącej za
bawić przez dobrych kilka dni 
ludzi ciekawych tego rOdzaju 
QSobli wośc i. 

Są Je3zcze toacy, którzy w 
pudełkach opatrzonych datą i 
pieczołOwicie układany ch w 
szafiE' kol"!kcjonują Obrzy nki 
w la, nych paznokci lub zbIe
rają sznurki I bladzą po ha-
lach targowych podno3ząc z 

Docieramy do niższych ziemi każdy ka.wałek postron-
t wl2lelkle tego rodzaju .pnę- szczebli drnbiny. Pewien pio- k.a, kłócąc się zawzięcie ze 
ty,przedstawiają.ce sową. sankarz wybrai sobie prze- zbyŁ oSZCzędnymi sklepowymi. 

dziwną specialn~ć : zbiera • • kJa~y, Tak jest, nIe brtuj e- W tych przypadkach chodz; 
K(')leke~-history~ 81\ my: klapsy. Aby nie było n ie- już jednak o m an iaków. Przy

r6W. Jeden więc w .lera pa- porozumienia wyjaśniamy - j emność grom 3. :l zenia jest bo
miątld .napoleoń..,kie, na przy- oczyow iście nie znl6słby żadne- wiem rzeczą normahią, gdy. 

g<J usz.cz€'rbku własnych deli- przedmiotem kolekcJi są oka
kla~ guziki od munduru I katnych pośladków, Interesuią zy o odpowiedniej wartości. 
,.autentyczne" kapelusze Ma- g"o ~dynie klapsy wymier1Jlłne KolekCjoners two Jest w takim 
lego Ka.prala. Lnny. wierny innym ('sobom. Up odob '\n\e to w ypa dku wspaaialy m "kon ;
Piotrowi l, poświęci! tycie g.ro alęia dalekiej przeszłości, gdy k iern.... Met<Jdy ('zn :Jść, syste-

w dzieciruh.,,·ie z.m,aczy! przez matyczny umys ł . upodoban i'!! 
m,adzeniu i studiowaniu doku- okno za trzymanego pociągu, do klasyf ikacj i, inwentaryzo
mentów dotyezącyeh jeio 010- jak dróżniczka dawala lanie wania , wzbogacai1ie zapasu 
by. Jeszcze Lonl pod pretek- łwej c6reczce. Ten widok wy- wiadomoś<:i to wszystko 
.tern lM'cheoloili zbieraj" ak<>- warlna nim podobno wstuą- zysJ~ można dzięki kolekr:jl')-

.ające wrS'"ienle , kt6re pozo- nerstwu, Kai<Jy z nM jest w 
rupy. kamieni~ stare żelazn, 8tawjło ślady na cale życie. pewnym s t opnlu dotknięty cho 
I'Z}'ldy, ta-bllcz.k;1 & dr2lWi n<>- Podobne okazie zdarza j ą się robą kolekcjon erstwa : melo
taTlwzów, lampy i latarni.. jedna.k r zadko, a il13cenizowa- man zbierający płyty . biblio
Nt. mówimy już o wlelbicl&- - n.e dla jego UCiechy komedie fil gro~adzący ks-iążki I lm 
lach ........?-.a, kt6~ zdob!~ me mogłyby go zadowolić. pod-obnl - wszyscy' są zblera-

~ ... - '-J '" Aby więc .nasyci.t IWI\ nam.~too{ czaml. Jest to dobry sp06ób 
8WlQj4 ~ 1'ZiablIam'1, d.z1da.. DOU. ~2llka fJw subtelny.amA- tw,Ykor7.y.;t:a.rua wokle,go c.z.aau. 

To' 

JERZY SIEN!{IEWICS 

TEATR 
POLSKIEGO 

RADIA 
Teatr Pols-kle-go Radia '01'7.e

widuje w ,wym pro>Ct'amie n.a 
r.aib\ii:sze mie"lące szerell no
wych Inte;re-sują cych pozycil. 

W związku z 50-leeiem 
śmierci Stanisława WYsPiań
skie~o oraz roczn ica Powsta
nia Listopa.ctowegc, nadany zo 
stanie 29 bm. dramat Wyspla..6 
skiello .. Noc lIslooadowa" 'W 
cmracowan iu radJ.owym I re
żyserii Janusza Warneckie·llO. 
W słuchowisku tym ud.ział we 
zmą . m. Ln. E. Barszczewska., 
A. Śląska, L. Pancewicz-Lesz
cz .yńska. W . Hańcza oraz M. 
Mileckl. Muzyke sk omponowBII 
Zbign iew Wiszniewski. 

W przygotowaniuiest apra
CCWBma przez Zofie Orszulską 
adaptac.ia powieśc i B. Prusa 
.. Faraon" w reżyser ii Zbig.nle
w a KOPa.lk i. Wśród w ykonaw 
~Ó\I, adapt!łIC j i. kt6ra będzie 
nadaw·ana w ,grudn iu w trzeeh 
kolejnych audycjach, wYmie
tlić należy m. in , M, Gorczyń
ską, H. Mikołaj ską, L, Mada
\iń sk I ego. W, Glińskiego 01'!l2 
J . CIecierskiego. 
Premierą radiową będzie 

I 
również dokonana mzez Zbi
gniewa KO'Palke radiofoniza
cja utworu K. I. Galczyńskie 

I 
gO "Osiołek Porfirlon" w opr4 
cowaniu Jana CiecieI'l9kiego I 
-eży.seriI Zbigruewa Kopalkl. 
Wystąp1ą tu m . in, M, Zab
ezyńska, W . Gra.bowskl, J. 
Kondrat I M. MUeckl. 
Spośród utwarów płl!eny 

za~rani'=Y'ch .inte<reSująco za
powiada: sie słuchowisko we-
,lł~ niegranei d.otY'chczas 1'18 
:,cenach polskich sl,tukl Jame
sa Joy ce'a "Wygnańcy" w 0-
pracowaniu Klemensa Białk& 
l reżyseTii Bronisława Dar
dzińskiego. W słuchowisku 
tym udzi.ał weZl'1lB m. 111. E. 
Krasnod~bS'ka. R KossobudJ:
ka oraz A. Zabczyński, 

W p ierwSZYCh dnlacll grud
nia a18dana zostanie sztuk'.! 
Jean Anouilh'a .. Eurydyka" w 
reżyse'l'll B. Da.rdzińskle;o. 
Wykonawcami ~da m. In. H. 
Mlkołai&ka. A. Za.bczyński, J. 
Krecunar. W. Hańcza i W. 
G1iń~kL 

W grudniOwYm prOltiamłe 
Teatru Polskie~o Radia [la u
waJ(e zasłu..r!'llie również :radio 
fonizacja powieŚCi Vercon'a 
"Zwieneta nie zwierzęta" 'W 
reżyserii Wojciech a MacIęiew 
sklego, W słuchowisku Wystą
oia m. in. A. Slaska . W, Bry
dzlńskl. L. Madaliński. W. 
~a.;nowleck i i J. Warnecld. 

Album 
poś w i ęcany t II, órrzoki 

Matejki 
Ne k!adean wydawnIctwa "At'o 

kady" ukazał ,ię at!)um. pooś'wi~ 
eony twórc100Ści Jana MateJk.I. 
Album zawiera Ul5 rep l"odtU.cjl 
phc artysty . 

1'0 ra.' pierwS'ly ()'l,y t elni·k pol_ 
skI d<>st aJe do ręki jXlzY cj~, lttóo 
r·1 obeJmuj e tak bOgla ty i wiato
st ronny .przegląd do ro bku twór
ezeg.D Ma teJkI: dz iela z w ielkie
go cyklu hi storYCMego . sce!'ly I 
tyc!a d,aw.nej Pol~ki. portrety I 
polichromie. a także stu.dia I sz:lUo 
CD do tyc.ll .dziel,. 
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8 drobiazgi e miniaturki e drobiazgi e miniaturki et drobiazgi • miniaturki. e 

CVLorstil1 LU 
no · 
- /l./ZeSZOLULe 

M orlu m aksy m , 7.l otych myśl( I aforyzmów og.rn~la pl'a8~ . 
By ć moie dl a le go , że myśl! owe są wiecznie t.ywe 

przez swoJą a ktualno·ś ć, lub tet . t raciwszy na aktualnej wy- ' 
m OW Ie , rl oJ'! (Ios k o"a! y portre t e poki, w której powstały. 
DrUk UJą C kuk a m aksy m l7 -w ieczl1ego plso!'1.8 L. Roche
fo ucal! lrJ, j ed no cze" ni e t r lldl10 r ośc ić sobie prelen.ąje do wy · 
r a ·~e nl a n JITi t cJ Il cł1a e p o ki; niemni~j wiele t nich świa-dcz\' 

o sw o j ej C1kl u ;J !noś c i. ~ 
L a Rochefoucollld , c7.lowi ek o nIespożytej pasji obserwa

t o rskie j , p:zeclw l.: zesn ie p os t ar z ał y gorzkim tri1gizm~m ty
cia , zam k nąŁ ca le swe r!C'św i adczente i S vl,l~ Iilozofi~ w obszer
ny ch ., Pilmi ęt ;1 \ ka rh" i w m r:! ł ym t o miku .. Maksym", które 
s ą p rzykładem rnró w czeg o zbierania faktów i śmiesznost~k 
ps y ch i k i l udz ki ej , 

M.IŁOSC własna j est naj lL'iększym z pochlebców, 
'" >je >je 

NIEWZRUSZONOSC m~dl'ców jest tytko sztuką zamyka
nia lL'zruszeń w SW)im SrrC1(, 

,. * '" 
GDYBY8MY 2g01a w7,d nie mieli, nie by/oby nam tak 

pr,:yjemnii' dnstr,:9gr;ć je u innych, 

" " * CZŁOWIEK rozu mny by/by czesto w klop9cie bez towa-
szysza głupców, 

* >!< >4< 

JEAN COCTEAU 
MALARZEM 

~ przyj e mnoscią o dw iedz ił tf! a~r 
6.. r~esz owski. roi m o ze sp~ ktakl 
w cale l1 i ~ był prcprem / e r ą , Z 
rów ną p' z yj e m:losc i ~ wygł osi I od 
czyt. <=I ra czej poro7.mawi ał Z~ ~I u 
c hrt cz :=tmi na w it" c zo rze w D omu 
Ku l lur,v o sw oi m wa;:s7. t acie l i 
tC I':=t C'kim, o c1ot y rhc 7.('!s ow e J twor
c7,ości i zam ier ze n iach. bo tvch 
(' il ~ iałby p rzeds ip,w ziąć jC:i7,cze ' nie 
mało, A Cl'oa,S leci. Zapytany o 
\v r a'~enia osobiste z - " P rz Yhody 
fl or e l1c;,ie~". wyst;twionp.:j ost at
nio w Rz"';~zowie. mówi: 

- No, cóż, Giov:1nna Warszaw
s ka byla dla r:lnie objawieniem, 
ale rJie('odziennl~ spoty:,{Q sIr:: La
lent tej mlnry, 
Prz~dst.qwie:nie rzes7.:)\,/skie po-o 

ciobalo mi st~, Rf"i.yser Bronisifłw 
Kassows!<i :wyc;obyl to, na co 
kł"dlem glówny n"cisk w mej 
sztuce: klimat rozsłonec7:nlonyrh 
Wioch I atmosferę tę'knoly za 
krajem, Przedstawienie było C7.y· 
telne, z dużą kulturą, 

A o 01<1 erach powiem (I ko-
niecznie proszę to na.pisać), ZP. 
n;I.I:\Zp. p~nie by",v urocze 1 pełne 
Wdll~ku. Aleksandra Bonarska 

pOkazala Giova n ,,~ żywą, pro
m ienną ! dow ': ipnĄ, pani Winiar
ska cza rowala 1111:eligencjq, 

- A ułubienlc~ ..rze,zolVsklej 
pubł1r~no~cj, pani Hplena Puch
niew3ka? . 

- Tu , 1. 0 chyha nie nlll"l7"E: nic 
m óv/ i t: . . Jej A nnri rnówIJa za sj~~ 
l>~, Przy pu::;żczam, że chyba tak 
m l L:;ial ern wy:lhr ;-.t ać sohie OWą 
poC"ics,Zl1Fl bi~otkę, zanim jeszcze 
sztuk., zostafa n apl:::;ana. 

- Co :zacl.ccylowało o napisaniu 
."Przy~ody florenck:ej"1 

- 8ezpośredni~ przyczyną by l 
mój pol,.,.t w 1956 r, we Wło.ze ch.;. 
z f1rugieJ strony nas, pi sarzy, 
s7,cl eg61nie pociru:ają problemy 
e mt1!ra c yjne z cał ą ich 7.łoŻono~
c ią oraz wie l k ~ ważnoś cią, j;1ką 
s~ano\V i ~ one r11 ~ lud ZI ?,yjących 
z dalr:a nc! ojczyzny, \Vycla j e mi 
się, że w l~ażcJym z na5 tkwi na.
rlzieja p'-7('mówienia i m no r o 
zumu, by \1,:racflli. A ponie~~ ~ 
wipm, te to nie taki@ pro~ t f.'. 

próbuj~ rozSllpl"Ć len węzeł z 
perspck'Ywy odleglości. Cieszy 
mni~ t;:.'lkże C:=!kt. Ż~ n!=;talnio teatr 
emigracyjny w Londynie zapro-

ponował mi wy~ta\.vienie u sie
bie m<)j~i "Pr7ygorly", 
Wr~c~,jąc jut do planów plsar-

8klch na rezyszłosć, po "Pnygo
dzle", "potykam się z ::łZO kują
cym ośwladczenJcm Mor~Una! 

- A leż ja zrJążyt,.m SkOlicz':Ć 
:,W0j~ rlrugą ~ąl ul.:;{( pt, .,BlInto'Vl" 
nica pO!{On2!na", prnblrm j~j po ... 
lega przl"lrJe \\'~7V:;I,!,im na r'Jz
wiąZ."l.ni u pe'",ny('h za~ariT1jeń p-:y
chologlrznych, Nflwosclą jej j est 
to, ;te p!2rwszy akt toczy się w 
kr.~s?::torze o surowe j I'egu !e l opo .. 
wiada o życiu młodej mn:1zk i. \V 
nró!e sprClwa wyboru pr 3',v dz.i \l.l"ie 
słusznej drogi w ż yci u zJjmuje 
naj\Va'~nicjsze micjs c~, S zt uka 
I a nie nosi c!lara~derll p'Jli t ycz .. 
I'lego, niemn iej za!~:nd;:ł w i'=.l ką 
wa rlo~ć życ i a rloczeSlle,llo, a ni .. 
(:~f: ć kl aszto rn ych kon:clpp!acJi. 

To rekordowe tempo pracy 
r:lldwika Hie ronIma Morstlna, 
:u uszę' pr7.yzna(', zadziwIa, a 
.·. c dnorzeŚnJr. t.ł Unl<lCZY :'lilowa zna~ 
:I~go dramaturga. rzucone na za
~:oń(,7pnlr: 

- Czas m! lIciek.g Itw ałto l,,,' nl e. 
A wiek, ten każe si€; spleslve, 

(In3) 

NIENAWI.~C d.o bedqc1Jch w l!lsl{ach nie jest niczym innym 
jak milościq 111 sI-: , Przyk rość z nieposiadania ich poci.esZ!t się 
t l agodzi pogardq, p/ aco ną t 11m.. którzll je posiadają; i ndma
wiamy im sw ych ho łdów. nie moqqc odjqć im tego, co ŚCiq.ga 
im holdy cale go ś wia ta . 

Mając 86 lat i będąc człon
kiem prawie wszystkich !!Jka
demii Jean Cocteau wspina się 
po roz.stawic}Oym rusztowaniu, 
hy udekorować kaplicę, a tak
że by odpocząć i zabawić sie 
rysownictwem, Swoie projekty 
rv~1t ie n a mały ch kartkach, 
Które ta k z.a chwvcilv wydaw
ców, iż Z E (' ;:~to ie m a ,o '"·o re
pl'odukoVlać w sarzedaży, 

-----------------------------.-----------------------------
* * Acz I,ud.zie ch !ubiq .~i ę swym! w ielkimi czynami, ~ą one 

często nfe wynikiem wiel.l;iego zam iaru, lecz IDynikiem przy
padku, 

* * '" PRAWDA nie zdzi1 la t y le rlob~ego n'a świeci!!, !Te ztego je} 

\Vyspa w sloiicu 
p ozory, 

>je * '" SĄ ludz ie podobni p iosnkom ulicznym, które śpiewa się 
ty~ko p rzez p cwie" cw s, 

'" ", * 
HIPOK RYZJ A je ;'t hoŁdem, Ict,lry występek składa cno cie, 

>je " >je 

PRZEBA CZ.4 MY _ częs t o t:Jm, którzy nas rmdzą; lecz nie 
moze my przeb aczyc tym, których my 71udz:my, 

Zdumienie o.'!:u'nia i aodziw 
dla wieJ('lrakip,!o t~J~nlu CGC-

I
leau - poe Iv, rlramaturga, p'
sarza. a n a we t autora SC"'\C\
riu sz\' Jilrnow \Th, Z\I'<';":wsz" 
i 1.0, 7~ ,1 Pil'~ Coctc<,u ,.truc1:li" 
się również maJa .. :,: ',\'~m, r'
'J!'oduku lemv u gur'\" zd ieciE', 
Dl'zedstawiaia re jeden 7. mo
deli i framne. t rl"1t::r>··'.';'dn!e
go f,'esku, 

ro z chwilą położE'ni~ kropki po o~ tatnim zda
niu całości. 

Do tej pory u l< c,zz. iy s ip. n;l rynh l ksit;gar
skim tr Lo' tomy () zd u:n i cw:·\ jąt::yc h tytułach. 
zawart~ IV \vieJ:, ;m cyklu Marcela Prousta 
,',W poszu idw an iu s traconego czasu " : ,,\V stro 
nę Swa,n IJa" , "W cicmiu .7. ak w{taj"cych dziew
cząt" i "S lron,a Guerm a n tes" , 

Oryginalny l egz0lyczny tytuł drugie j' czę
ści "W cieniu zakwita.i:1cych dziewcząt" Pro
ust przygotowuje jur. 'przed wybuchem I woj
ny światowej, I l'l tal\Że przysłowiowy stn
eony czas- wojna, brak zai'nteres!J\vań art y
styc:zmych zmusza autora do zarzucenia myśli 
wydania "D7.iewcząt" - ,niE·mnlej stracony 
czas nic Idzie na mar~e: dzielo rozs~errza si,; 
do rozmiarów kil!>!1 tomów. po to, by w oswo 
bodzonym Paryżu roku 1918 "Dziewczęta" zdo 
były cały świat intelektualny. a w rok póbiej 
ŚCiągnęły dla autora NagrodG Gf)ncourtów. 

I 

Znane dobrze są cy kle: B~lzaca "Komedia 
ludzka" i Zcoli "Roug on - Macąuart'G'wie" -
dzielo Prousta ukł GclaJą~e się również w kom 
pozycyjną całość n ie umiało zdobyć szerokiej 
popularnośc i, Du":o tu przyczyn, a dwie naj
ważniej~ z C! l e żą w samej, osobowości pisarza 
i w jego niezwyk lym stylu , 

I To 'Wlaśnie ta mala, wllsep 

" 

ka. pOZ Wf! La na I·OZU.: 1/1 Z:Lnt" 
1l'ieLkiego prob [emu stosun
ków między białymi a 1I1u1'ZlI 
nami, Jednakże ogranicza cna 

, dość ciasno ten problem, choĆ 

Rok 1913 od'noto wan o w I):ronikach literac
kich "Stroną S WJ. nna". k tóra okazała się jed·
nak m nie j ,n iż reo.vd acją, leżała w witrynacn 
prawie ll iezauw<lZona , Tytlll nie obiesywaj 
wiele, nie obiecy wa1o tald '.e i nic nie mówiło 
sarrno nazwisko a 'Jtora, Sława światowca, pr~e 

• bywającego kró tk r, 'IV salonach l :terackich, 
już od wielu l at ,' tr aciła aktualność; 0 upor
czyv,cJ pracy :n ęka nego chorobą pisarza wie
d7.!alo niewielu, N ;ewielu także w ;ed~ia!o o 
nIezwyklej dysc Yl)l ;n : ~ ,,\oew:1ętnnc j Pr,)11,<.t~, 
który rozp aczą! druk p ierwszej czE'~ci dop i,o-

POezja Prousta polega przede wszystkim na 
oddaniu zmienności nastrojów duszy, dziwacz 
nych kaprysów charąkteru, wiecznej szarpa.ni 
ny ludzkiej egzystencji i niepokojów, Cala ta 
filozofia urazów i kompleksów bierze począ
te!~ \\. teoriach B~~gsona i Freuda w psycho
anal:zie, Poezje Prousta sugeruje także i styl. 
p"zornie zawikł~. ny , mE;Czący dlużyznami. któ 
ry pC' d1kIadnic,i ~zym c7 ymniu nabiera n,agl~ 
swoistej harma;n ii i uroku . 

Arlna Frank - ni em iecka 
Ż Ydówka , zmlls~ona z rQdziną 
~yemigTo'''''' ać do Hola ndii po 
d ojściu do wh~.zy Hitler a, :w
s ta wiła w OPl!szczC'n('>i oficy
nie ~wój d Z!ic nn!k, odrl olowu
jacy oozarn ie b ezbarwn e Ży
cie dwóch żvdows'kich rodl,in 
w ukryci u 'przed Niemcami, 
Dzienn i:.;: roz1Xlczyna da ta 12 

:'fJ a 111 i e t II i k • 
k'óry wsfrsqsnql śwla'em 
czerwca 19~2, a końozy l sierp~ 
nia 1944, Prze szło 2 lata udrę
("z e !~ zamknęła 15-letnia An
na na lnrtkach zeszytu, zawil! 
rzając s\\Toie przeżycia wYima 
~mowanej przyjaciółce - Kit 
tv, Dwa lata duchowei rozter
ki podlotka, który wiekiem 
z<;świadcza o młodośei. 1:aś 
prze życi am i psychicznymi da
j(. obr az dojrzałei kobiety. 

Ni e wiem. jak .oo.zYJeroby 
s i ę ten d:,. i enn i1,. p;dyby jego 
autorka nie Zijtincla w pned
ciziel'! wyz\volenia Holandii w 
obozie w Be<rllen-Belsen. p;dy
b y n:e był on autentyczny. 
.Jedno jest pewne: straszliwa 
ura\vda i WTęcz makabryo:zme 
Sytuacje, z ktocych może lu
d zie w u~(ryciu nie z.dawali &00 
aie wtedy sprawY - CZy;'!! ten 
dokument wstnąsaj~cym. 
Obnażając dusz~ 1)OdlOtkll 

Anna ukazuje czYtelnikowi 
niE'zmierne bo~adwo os.ychik\ 
dziewczęce i. szczerych d'07.nań. 
skomplikowany charakter 1 
nieZwYkłą inteligencj~. Wra-

żliwość wobec krzywdy, .laka 
spotyka ią <Xl świata za chwi
lę zmienia się pod piórem ma
lei Żydówki w wielkie prze
baczenie i optvm'izm. że ten 
świat nie jest najgorszy, a lu
d~ie nie wszystko jeszcze ro
zum,ieją, Smutki i radosne pod 
niecenie. klęska starej moral
ności ojca. wzruszenia pierw
!lzej miłości do Piotra, dowcip 
w ' pod,patI'yW.aniu przywar u 
najblilŻszych wszystko to 
zawsrła Anna Fra,nk w IWO
lm dz!enni'ku. 
Ogłoszenie MO M,tikiem wY

VI"Ołało mowu fale protestu 
przecliw !a.sznmowL Trium
falnie przeszedł przez sceny 
pI:awle wszystkLch stolic eur{')
pej*ich. wzbuctzaiaa WZł'ILSIe 
nie 1 smutek. 

Na na6Zym zdjęciU młoda 

aktorka francuska Pascal e 
AU(.Iret. k,tóra h,eowala w tea
Irzeparysk!m rolę Annv Frank 
I ktocei najwiekszym marze
niem byłoby odtworzyć jej 
dzieje na ekr3«J.ie, 

by dl.atego, iż inaczej przed
sta wia się on 10 Afryce Poł u
dniowej. w Strmach Zjedno
czonych. czy na Antylach, Mi
mn to prosty fakt ukazania 
białych zakochanych w Mu
rzynkach, a przede 'Wszystkim 
odnoszqcych się do Murz!)
nó'W z szacunkiem i poważa
niem jest pewnego rodzaju 
.~,!okiem. zwłaszcza w kraju. 
gc/zie mnrzyńskie dziecko nie 
,' mi '? z(l jq ć m ie j sca 71' !']I.DC? 

szko ln ej obok rówieśnika bia
lej rasy. 

Film Roberta Rossena po
wstał w Ameryce i nawet zdo 
lal znal eźć producenta w o
sobie Oarr1l1 F. Zanuck. Zaj
mujqc się prob-l emem raso
wym Robert Rossen stara! 
się stonować wymowę ldeo
logicznq filmu, ograniczając 

- -

~. "..~t!" ~'''' '~ 1':if 

się ciasno do spraw sercowych 
perlJpetii czterech par mie
szanych. Wyimag,nuwane pali 
s[ewKo. w ktor lJ,n rządzq się 
so.mi M urz1}ni, jes t bardzie] 
zujęte sprawami serca niż 
polityki; ci'e krLwq jednnk od
T.;bność widne' w potraktowa
niu szefa murzyńskiego rZI{

du, Po rnz pi,( TtVSZV bow iem 
na ekranie ogląda s!·ę M urzy
na, który zdllmiewa intelj.gen 
cją, nien agannym zachowr. 
niem. dystynkcją i au.toTv t e
tem, 

W tym znaczeniu film jest 
dobry, mimo że można w nim 
znaleźć wiele usterek, choć
by takich jak ef ekciarski 
miejscami scenariusz, sztucz
ność dia.1ogów i rozwle k le 
tempo. Równoważq to w pew 
nym sensie piękne pejzaże nO 
L .. cal ypso. 

Atrakcją takż,. je3t Jam!!s 
Mason i Dorothy Dandridge 
(na zdjęciu), murzyit3ka pięk
ność z temperamentem, mO
gąca stę chlubi ć opanowaniem 
kunsztu gry aktorskiej. 

Niektórzy m6wią, że "slone
czna wyspa" pozwoli oświe
WĆ promykiem nadziei czat
!te tycie czarnych Ludzi. 

I CZY U,TR7.\'~IY .. , 

l 'I ~'< : h , : 'I, , . "'II 'mo doś ć rótno: II \'; '11' ,) ro rl ny oh ocen 

I 
.. J. krylykl, nowy II .II film polski -

/, ,1.,1/ '; " Kapelu sz Pana 
'frr j Anato lrt" - de .. 1/I ,j l'I,I"" II .zy si~ dutym 

powodze n ~em . Widzow ie spr'agnie. .. 
ni p o ls kiej k o medii , zape\nl aj~ 
s~cze lnle sa le kiTl, zaśmiewaj ąc 
się z zabawnyc h perypetii boha· 
ter a filmu ,w wykonaniu Tadeu
sza Fijew skiego , 

Ja k s i ę dowia d ujem y , ujrzymy 
być może n a n aszych ekranach 
da lszy cią g przygÓd pana Anato
l a , Zdzisł aw Skowroński ot rzy 
mal od z~3p"lll .. R~' tm" propo 7.y
cję , opracowa ni a scena riusza no .. 
w~go tllmu, którego b oha terem 
bylby równ iet kasjer PZ U A n a . 
tol Kowalsk i. Z. Skowrońs kI nie 
przys tąpił jeHcze do pracy, ma 
jednak ,już klika pomyslów, k t ó
re m o*n. by na j og61niej okreW ć 
Jako " Pan Anatol· na InspekcjI " , 
"I'an AnatOl za granica" I in , 
Możliwe wi ec , te u j rzYmy n a 

wet c~ 1 ą serię filmów ~ p.n~m 
Anatolem .. , 

rys. J, 'SIENKIEWICZ 
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